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i  S P

Janina (Inka) 
Skrzyńska-Pierre

ur. 3 stycznia 1921 w Warszawie 
zm. 4 sierpnia 2009 w Seraing (Belgia)

' Porucznik Armii Krajowej w konspiracji od 1939 roku. 
Uczestniczka Powstania Warszawskiego 1944 roku. 

Jeniec obozu Stalag VIC Oberlangen. 
Absolwentka Wydziału Nauk Politycznych i Społecznych 

Uniwersytetu Katolickiego w Louvain.
Profesor wykładowca 

w Wyższej Szkole Nauk Społecznych w Liege. 
Sekretarz Stowarzyszenia Kombatantów Polskich 

oraz Koła Armii Krajowej w Belgii. 
Odznaczona Krzyżem Walecznych,

Orderem Kawalerskim i Oficerskim Polonia Restituta 
oraz Krzyżem Armii Krajowej i innymi medalami.

Pogrzeb odbył się dnia 7 sierpnia 2009 roku w J>eraing 
i tam została pochowana.

Pozostawiła dwóch synów z żonami i czworo wnucząt.

Zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu i smutku

siostra oraz rodzina w Polsce
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Gen. prof. dr kab. Elżbieta Zmacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5 1 7  344  
e-mail: zaw acka@  wp.pl

Toruń 20 XI 2008 r.

Pani Janina Pierre-Skrzyńska 

Rue du Chateau d’ Eau, 28 

4100 SERAING

Belgiąue

Szanowna Pani,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za Pani list z 13 bm. i za przysłane 

materiały o następujących żołnierzach-kobietach:

1. Krystyna Chodzień-Goossens

2. Zofia Czyżska-Nowojowska

3. Barbara Eichelkraut-Pakulska

4. Halina Grochowska-Dulakowa

5. Krystyna Jo lanta Krafft-Grenet

6. Anna Leskiewicz-Bogdanowicz

Materiały te zostały włączone do naszego Archiwum Wojennej Służby Kobiet. Zapewne 

wykorzystamy je  w  przyszłości przy opracowywaniu kolejnego wydawnictwa poświęconego 

żołnierzom-kobietom. Jesteśmy Pani wdzięczne za wzbogacenie naszych zbiorów.

Pani Profesor przesyła serdeczne pozdrowienia. Niestety, z racji swego sędziwego 

wieku, nie najlepiej się czuje i nie zajmuje się już żadnymi sprawami. Ale zawsze cieszy ją  

kontakt z bliskimi współpracowniczkami, które pomagają nam w upamiętnianiu wojennej 

służby kobiet.

N a święta ukaże się kolejny numer Biuletynu Fundacji, który oczywiście Pani 

prześlemy. A na razie wysyłam nasze najnowsze foldery.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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J. PIERRE-SKRZYNSKA 
Rue du Chateau d'Eau, 28 

4100 SERAING

& ic\& b

s>

Szanowna Pani Profesor 
Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26 
87-100 Toruń

i j/. 11.2008.

Szanowna Pani,
Po wielu poszukiwaniach postarałam si^ skreślić 

sylwetki kilku kobiet z Armii Krajowej, które znalazły się po 
wojnie w Belgii i tu umarły.

Brak wielu szczegółów, niektóre z tych osób 
odeszły juz dawno, z ich rodzinami nie mam kontaktu.

w lecie przewertowałam teczki w Studium Polski 
Podziemnej w Londynie i zrobiłam kopie akt dotyczących tych 
osób, ale nie wszystkie figurują w archiwach Studium,

i  JMozę, choc tak bardzo skromne, te biografie 
przyczynią sie do obrazu polskich kobiet - żołnierzy.

Ł̂ .czę wyrazy szczerego szacunku

21



przesyłamj0i serdeczne życzenia miłej Gwiazdki a także wiele 

pomyślności w Nowym 2006 Roku. W  te szczególne dni Świąt 

Bożego Narodzenie przychodzą refleksje nad całym naszym 

życiem a zwłaszcza przypominają się Gwiazdki lat naszej służby 

wojennej -  przeżyjmy je więc razem wspólnymi myślami. 

Załączam. J H -  nie mając sama daru pięknego słowa -  „Refleksje”  

jednej z nas; urzekły mnie one, przysłane z dalekiej Kanady przez 

młodziutką „w  onym czasie”  żoliborską łączniczkę bojową „Ew ę” 

-  może podumamy nad nimi razem

-bocf W
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Elżbieta Zawacka 
8 7 -10 0  Toruń, ul. Gagarin* 136 m 26

■ET 056 / 651 7 3  4 4  
©-mail: zawacka@ wp.pl A  w. t j Lr Toruń 4 V 2004 r.

Pani Janina Pierre-Skrzyńska 

Rue du Chateau d ’ Eau, 28 

4100 SERAING 

Belgiąue

Droga Pani Janino,

W odpowiedzi na list z 15 marca br.: Pani ma złudzenia co do materiałów źródłowych 

Kapituły. Sama byłam jej członkiem I kadencji w latach 90-tych i muszę szukać poza nią. 

Dziękuję za Pani wysiłki -  informacje negatywne też są dla nas ważne. Będę szukać dalej.

Chodziłoby mi o napisanie listu do Departement de 1’Allier (o ile jeszcze Pani tam nie 

napisała). M oże znają się tam jakieś cenne dane o Cupiał -  a moja francuszczyzna 

„urzędnicza” je st kiepska (na wszelki wypadek załączam ksero Pani listu i ksero projektu 

biogramu Cupiał, w  którym chcielibyśmy rozszerzyć źródła).

Przesyłam Pani Almanach Powstańczy wydany z okazji 60-rocznicy Powstania. 

Myślę, że ucieszy Panią ta książka (która nie ukaże się chyba w księgarniach).
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Elżbieta Zawacka 
3 7-10 0  Toruń, ul. Gagarin* 136 m 26 

0 5 6  / 6 5 1  7 3  4 4  
e-maił: zawacka@ wp.pl l\ \K t j Lr Toruń 4 V 2004 r.

U z .  Kr* £2, oh/ Pani Janina Pierre-Skrzyńska 

Rue du Chateau d’ Eau, 28 

4100 SERAING 

Belgiąue

Droga Pani Janino,

W odpowiedzi na list z 15 marca b r.: Pani ma złudzenia co do materiałów źródłowych 

Kapituły. Sama byłam jej członkiem I kadencji w latach 90-tych i muszę szukać poza nią. 

Dziękuję za Pani wysiłki -  informacje negatywne też są dla nas ważne. Będę szukać dalej.

Chodziłoby mi o napisanie listu do Departement de 1’Allier (o ile jeszcze Pani tam nie 

napisała). Może znają się tam jakieś cenne dane o Cupiał -  a moja francuszczyzna 

„urzędnicza” jest kiepska (na wszelki wypadek załączam ksero Pani listu i ksero projektu 

biogramu Cupiał, w  którym chcielibyśmy rozszerzyć źródła).

Przesyłam Pani Almanach Powstańczy wydany z okazji 60-rocznicy Powstania. 

Myślę, że ucieszy Panią ta książka (która nie ukaże się chyba w  księgarniach).
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E lżb ie ta  Zaw acka  
8 7 -1 0 0  Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

t e l .  6 5 1 - 7 3 - 4 4 ). \ c p U Toruń 5 XII 2003 r.

£3<S i £2 °3
Pani Janina Pierre-Skrzyńska 

Rue du Chateau d’ Eau, 28 

4100 SERAING

Belgiąue

Szanowna Droga Pani Janino,

Dziękuję serdecznie za list. Ucieszyło mnie ogromnie oświadczenie, że mieszkając w 

kraju współpracowałaby Pani chętnie z naszą Fundacją. Otóż Pani jako zagraniczna 

współpracowniczka Memoriału Gen. Marii Wittek wiele może pomóc.

Za parę miesięcy wyjdzie I tom „ Słownika kobiet odznaczonych Orderem Yirtuti 

M ilita ri” i do tej publikacji właśnie potrzebujemy Pani pomocy. Bardzo proszę o 

poszukiwanie danych odznaczonych kobiet przede wszystkim do tomu I, ale także do 

następnych. Prosiliśmy o taką pomoc ambasadę we Francji (ksero listu załączam), ale niestety 

nie otrzymałam odpowiedzi. Myślę, że osobiste zgłoszenie się popchnie sprawę. Prosiłam 

także o pomoc prof. T. Wyrwę z Paryża, z podobnym skutkiem.

Ma Pani taki łatwy dojazd do Paryża i Londynu. A nam brakuje zasadniczych danych 

o Polkach odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari uczestniczących we francuskim 

ruchu oporu (listę załączam). Z załączonego tomu I „Sylwetek kobiet-żołnierzy"  gdzie dr 

Kledzik opisał Pani Matkę, zorientuje się Pani, ile jest kłopotu z pisaniem biografii kobiet- 

żołnierzy.

Droga Pani Janino, wiem że chodzi o niełatwe poszukiwania -  ale może jakiś 

szczegóły biograficzne uda się Pani zdobyć. Nie wiem, czy Biblioteka Polska w Paryżu jest 

wreszcie czynna. Tam Pani znajdzie na pewno wymienioną w biografiach literaturę.

1) „Sylwetki kobiet-żołnierzy” (przesyłamy bezpłatnie, ale byłybyśmy wdzięczne za zakup może

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia

Zał.

dalszych egzemplarzy dla Polonii belgijskiej) i

2) Lista VM Francuzek z dołączonymi biografiami z tomu I
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Szanowna Pani Prof. E. Zawacka

____/ u l. Gagarina 136 m 26
87-100 TORUI

Szanowna i  Dr ega. Pani,

Otrzymałam 4t^ cz^śc pracy "Służba Polek na Frontach 

I I  Wojny Światowej" i  dziękuję gorfc® za te ciekawy ksi^żk^. Jestem z wiel

kim uznaniem dla wszystkich współpracowników, dzięki nim pozostanie dla his

terii żywa, jasna i  obszerna dokumentacja naszych zmagań, osiągnięć i ofiar.

Majac głejoki szacunek dla powagi wydawnictwa Fundacji 

Archiwum Pomorskiego Armii Krajmwej pozwalam sobie przesłać dwa sprostowania : 

pierwsze dotyczy skrocinej wersji mojego opracowania o Państwowym Korpusie 

Bezpieczeństwa s na str. 455 podano*-, że skończyłam oficerski kurs dla kie

rowników w stopniu porucznika -  w rzeczywistości, w stopniu podporucznika.

Drugie dotyczy referatu o "sprawie szwedzkiej". Ha str. 344 podane jest naz
wisko Jałowicki — chodzi tu o Andrzeja Jałowieckiego, aresztowanego \r sprawie 

szwedzkiejfzesłanego do obozu koncentracyjnego w Majdanku, gdzie zmarł na tyfus.

Czuję się bardzo dłużna wobec Fundacji za zbyt skromny 

wkład w je j działalność. Musz  ̂ sttfierdzi<£, że odległość nie ułatwia kontak
tów i  wymiany wiadomości. Z drugiej strony moje ponawiane wysiłki w celu zeb
rania danych ®d znajomych mi tutaj kobiet napotyka na niezrozumienie, na bier
ność alb® na brajp zainteresowania. Coraz mniej nas pozostaje sprawnych i  zdolnych

i i -  ̂ iwwsd® odtworzenia prawdy z przed lat.Cza3 nieubłaganie ucieka, a my, tutaj, na 

emigracji nie posiadamy takiej siły liczebnej, takiego oparcia jak nasze r « -  

daczki w Polsce*
■I i ,

Życzę Fundacji dalszego rozwoju i owocnej pracy, a Pani, 

Droga Pani Profesor, życzę zdrowia i  s i ł do inspirowania i  prowadzenia długo 

jeszcze rozpoczętej akcji, tak potrzebnej dla Historii.
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hm. Irena Gembalska
POGOTOWIE WOJENNE HARCEREK

Te krótkie wspomnienia o Pogotowiu Wojennym ZHP - o jednym z najtrudniejszych okresów 
życia naszej organizacji poświęcam pamięci tych harcerek, które padły w pierwszych dniach 
wojny.

Pogotowie Wojenne Harcerek zostało powołane Rozkazem Naczelniczki Liczba 13 dnia 
24.IX.1938 r., aodwołane - 25.111.1945 r. Naczelną Komendantką Pogotowia została mianowana 
hm. Józefina Łapińska, była Komendantka Szkoły Instruktorskiej na Buczu. Tą nową formą 
służby były objęte wszystkie dziewczęta powyżej łat 15. Pogotowie wymagało umiejętności w 
zakresie służby sanitarnej, łączności, terenoznawstwa, gospodarczej, obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej oraz służby opiekuńczej, szczególnie pad dziećmi.
Ile nas było? To są dane na dzień 31.XII. 1938 r.: harcerek - 3.618, zuchów - 900, hufców - 13, 
drużyn -109, gromad - 32, zrzeszeń starszoharcerskich -12, instruktorek - 1.248. Teren Komendy 
Chorągwi pokrywał się z terenem województwa i obejmował między innymi miejscowości: 
Zgierz, Ozorków, Łęczycę, Konin, Słupcę, Turek, Koło, Pabianice, Łask, Zduńską Wolę, 
Tomaszów Mazowiecki, Wieluń. Na pewno nie wyliczyłam wszystkich miast i miasteczek. 
Praca była trudna, ze względu na rozległy teren jak i szczupłość kadry. Podkreślam, że działalność 
w tym okresie była honorową i nie podlegała żadnym opłatom.
Pierwszą Komendantką Pogotowia w Chorągwi Łódziej była phm. Władysława Matuszewska. 
Odpowiadała za stan przygotowania starszych harcerek do pełnienia wyżej wymienionych służb. 
My, hufcowe, miałyśmy obowiązek zapewnienia kompletów obecności na spotkaniach 
szkoleniowych. W styczniu 4939 r. Organizacja Harcerek przystąpiła do PWK jako jedno z 16 
stowarzyszeń współdziałających na naszym terenie (Rozkaz 1 z dnia 10.1.1939 r.). 
Reprezentowała nas hm. Władysława Keniżanka-Olbromska celem uzgadniania wszelkich 

% posunięć z władzami wojskowymi i miejskimi. Wspominam te czasy jako pełne ofiarnej pracy 
i wzajemnej harcerskiej życzliwości. Zajęć miałyśmy wiele. Przygotowywałyśmy się do 
prowadzenia 14 obozów służby, szyłyśmy tampony przeciwgazowe, sprawdzałyśmy stan 
przygotowania strychów, piwnic i podwórek, kopałyśmy rowy na trawnikach wyznaczonych 
przez władze lokalne. Pełniłyśmy całodobowe dyżury przy telefonach w instytucjach.
30 sierpnia 1939 r. zarządzono w Polsce powszechną mobilizację. Przybyły nam wówczas 
nowe miejsc^ pracy. Pełniłyśmy dyżury w punktach mobilizacyjnych.
1 września 1939 r. o godzinie 6 rano wojska niemieckie przekroczyły granicę Polski. Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił Orędzie do narodu:
“Nocy dzisiejszej odwieczny wróg nasz rozpoczął zaczepne działanie wobec Państwa Polskiego, 
co stwierdzam wobec Boga i historii. A więc wojna! W dniu dzisiejszym wszelkie inne sprawy 
i zagadnienia schodzą na plan dalszy. Całe nasze życie publiczne i prywatne przestawiamy na 
specjalne tory. Weszliśmy w okres wojny. Musimy myśleć tylko o jednym, walka aż do 
zwycięstwa.”
W piątym dniu wojny w czasie pełnienia służby na Dworcu Fabrycznym, podczas przyjmowania 
pociągu, który stał długo, czekając na wjazd, otrzymałam zawiadomienie, jako pilne, żeby się 
zgłosić w Komendzie. Oczywiście, obowiązywała ścisła tajemnica. Należało stawić się w punkcie 
ewakuacyjnym. 10 najaktywniej pracujących instruktorek zostało wytypowanych do ewakuacji. 
Zgłosiło się 8, 2 ewakuowały się na własną rękę. - Ewakuacja Łodzi - to specyficzny okres w 
życiu miasta, który czeka na opracowanie.
Wrzesień 1939 r. zastał harcerki w stanie gotowości. Po naszej ewakuacji nie przerwały one 
pracy na dworcach, ale podjęły jeszcze inne zadania. Przystąpiły przede wszystkim do niszczenia 
dokumentów nie tylko własnej organizacji, ale i innych instytucji, z którymi współpracowały. 
Kiedy przystąpiono do likwidacji szpitala dla polskich rannych i chorych, harcerki masowo 
włączyły się do opieki, zakładały nowe placówki, wykorzystując posiadany sprzęt obozowy 
(kotły, koce). Harcerki nie tylko pełniły służbę sanitarną i gospodarczą, ale dostarczały też w 
miarę potrzeby ubrań cywilnych dla żołnierzy i dokumentów. Były niejednokrotnie
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Szanowna Pani Prof. E. Zawacka 

/ u l. Gagarina 136 a 26 

87-100 TOMJI

Szanowna i  Droga Pani,

Otrzymała® 4ta częśc pracy "Służba Polek na Frontach 

I I  Wojny Światowej" i  dziękuję gorfco za te ciekawy ksifżk^. Jestem z wiel
kim uznaniem dla wszystkich współpracowników, dzięki nia pozostanie dla his
torii żywa, jasna i  obszerna dokumentacja naszych zmagań, osiągnięć i  ofiar.

fcajac głęboki szacunek dla powagi wydawnictwa Fundacji 
Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej pozwalam sobie przesłać dwa sprostowania j 
pierwsze dotyczy skrocinej wersji mojego ©pracowania o Państwowym Korpusie 

Bezpieczeństwa s na str. 435 podano*, że skończyłam oficerski kurs dla kie
rowników w stopniu porucznika -  w rzeczywistości, w stopniu podporucznika.
Drugie dotyczy referatu o "sprawie szwedzkiej". Ma str. 344 podane jest naz
wisko Jołowicki -  chodzi tu o Andrzeja Jałowieckiego, aresztowanego w sprawie 

szwedzkiej#zesłanego do obozu koncentracyjnego w Majdanku, gdzie zmarł na tyfus.
Czuję się bardzo dłużna wobec Fundacji za zbyt skromny 

wkład w je j działalność. Musze stwierdzić, ze odległość nie ułatwia kontak
tów i  wymiany wiadomości. Z drugiej strony moje ponawiane wysiłki w celu zeb
rania danych od znajomych rai tutaj kobiet napotyka na niezrozumienie, na bier
ność albo na brak zainteresowania. Coraz mniej nas pozostaje sprawnych i  zdolnych 

do odtworzenia prawdy z przed łat.Czas nieubłaganie ucieka, a my, tutaj, na 

emigracji nie posiadamy takiej siły liczebnej, takiego ©parcia jak nasze ro
daczki w Polsce.

i

Syczę Fundacji dalszego rozwoju i  owocnej pracy, a Pani, 
Droga Pani Profesor, życzę zdrowia i  s ił do inspirowania i  prowadzenia długo 

jeszcze rozpoczętej akcji, tak potrzebnej dla Historii.
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Szanowna Pani Anna Raj ewska 

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 Toruń

Szanowna i Droga Pani,

Dostałam zaproszenie oraz kartkę od Pani, bardzo ser
decznie dziękuje i przepraszam za tak pozrudrą odpowiedź.

Mimo dużego zainteresowania i wielkiego uznania dla 
prac Archiwum Pomorskiego A.K. nie mogę uczesticzyć w Sesjach Maukowych Fun
dacji. Jestem całym sercem z Wami wszystkimi, którzy tak energicznie i skutecznie 
działacie, aby utrwalić i upowszechnić historię walk o niepodległość Polski. 
Zadanie utrudnione przez długie lata narzuconego milczenia oraz malejącą obecnie 
ilośó świadków.

Pisze Pani, abym przysłała własne relacje. W swoim czasie 
posłałam krótki referat o działalności kobiet w P .K .l. z okazji IX. Sesji lauko- 
we* w 1999 roku. Koja historia powstańcza i akowska znajduje sią we wspomnieniach 
wydanych w 1986 roku w Londynie przez Połsk§ Fundację Kulturalny pod tytułem 
"Pamiętnik Inki". Książka jest wyczerpana, ale pani profesor Zawacka posiada je
den egzepłmarz.

Korzystając z okazji naszej korespondensji, chciałabym do
dać jedną uwagę, dotyczącą trudności jakie napotykam w kontaktach z kombatantkaai 
w Belgii. Jest nas coraamniej, niektóre stały się mało sprawne fizycznie lub u- 
mysłowo. łfaogół na moje propozycje współpracy reakcje są negatywne : "to już za 
poBno, ja nie pamiętam, mnie to nie interesuje...".

Moim zdaniem jest to wynik kilkudziesięcioletniej historii 
powojennej : na Zachodzie mieliśmy wolny dostęp, jako czytelnicy czy jako autorzy, 
do prac, publikacji, prasy, książek, masowo wydawanych w Anglii, we Francji, w 
Stanach Zjednoczonych. Podczas gdy w Polsce dopiero po 1989 roku mogła rozwinąć 
się swobodnie szeroka działalność naukowa, wydawnicza, publicystyczna dotycząca 
okresu wojny i lat powojennych. Rozumiem więc Wasz zapał i chęc nadrobienia stra
conego czasu. Ale jest tez jeden ważny fakt : w Polsce jesteście jeszcze liczni, 
macie oparcie w społeczeństwie, w środowiskach naukowych, kombatanckich itd.
Tutaj (mam na myśli szczególnie Belgię, gdzie raieszkam|t jestesray garstką weteranów, 
mamy pewne ciekawe osiągnięcia z lat ubiegłych, ale schodzimy ze sceny życia.

Takie krótkie i realne rozważania z którymi chciałam sie po
dzielić z Paniąi Ze swojej strony pragnę zrobić co jeszcze w moich możliwościach 
i nie odmawiam współpracy z Wami.

■Łączę wyrazy glebokiego szacunku
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
id. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

"*■ 87-100 TORUŃ

Toruń, 12 czerwca 2000 r.

Pani Janina Pierre-Skrzyńska 
c\<2  w o.\Q%1 l y s i c  I■'Zoo* R u e  d u  c h a t e a u  d . E a u  28

4 100 Seraing, Belgique

Szanowna,^ Droga Koleżanko,

Myślę, że po dłuższej przerwie w naszej korespondencji 

warto stwierdzić, czego oczekujemy od Pani dla naszego 

toruńskiego Archiwum WSK - na czym nam najbardziej zależy.

Czekamy przede wszystkim na uzupełnienie artykułu nt PKB - 

tylko Pani może nam wypełnić lukę w naszych publikacjach na ten 

temat. Jeżeli nie może Pani wzbogacić nadesłanego poprzednio 

(22 II 1999 r.) materiału, proszę go nieco przeredagować i 

wydrukujemy go w Materiałach IX Sesji Fundacji AP AK.

Prosimy o opracowanie do druku (zob. poz. 5/6 załączonego 

Komunikatu nr 9) biogramu, sporządzonego dla jednej z 

oficerów-kobiet PKB, o których Pani wspomniała. Dla pozostałych 

bardzo prosimy o notki biograficzne choćby najzwięźlejsze.

Bar-dzo prosimy o przysłanie własnej podpisanej relacji 

uwzględniającej punkty wymienione w załączonym "Schemacie 

relacji WSK".WSK.
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Byłybyśmy ogromnie wdzięczne za współpracę w opracowaniu 

sylwetki Matki Pani, Janiny Skrzyńskiej "Zbigniewy", z możliwie 

wydatnym uwypukleniem Jej działalności jako zastępczyni Marii 

Szymkiewicz- Drzymulskiej, szefa WSK Komendy Obszaru

Warszawskiego. Pracy nad tą sylwetką (zob. 5/15 Kom.) podjęła
, \akros

się\/kol. Iza Kuczyńska.

Opracowania pozycji 5/14 podjęła się kol. Janina 

Kulesza-Kurowska, czy Pani zechce jej pomóc swoimi informacjami? 

(Przekazałam jej Pani uwagi o Batalionie Kobiecym przy Dywyzji 

Pancernej)

Droga Pani Janino, tak bardzo potrzebujemy Pani wyżej 

wyliczonej pomocy i prosimy o jakiekolwiek dalsze informacje - a 

może opracowania. Czy Pani wiadomo cokolwiek np. o Paleolog ? 

Czy wie Pani coś o kobietach w KB (Kadrze Bezpieczeństwa= 

Korpusie Bezpieczeństwa), o jego współpracy z Batalionami 

Chłopskimi?

Czy Pani może coś powiedzieć o odprawie z gen. Marią Wittek w 

dniu 3 X 1944 r. i kto jest w posiadaniu pełnego sprawozdania z 

tej odprawy?

Łączę z wyrazami szacunku bardzo serdeczne pozdrowienia

 ̂ Vl-

V ) Im a * * ^ ^ e y c t o  ^  A \ M

l/î j  b A - J j  l?0 jy ~ 7\c n  * 3 x 6 . ’  -J  P  f
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Byłybyśmy ogromnie wdzięczne za współpracę w opracowaniu 

sylwetki Matki Pani, Janiny Skrzyńskiej "Zbigniewy", z możliwie 

wydatnym uwypukleniem Jej działalności jako zastępczyni Marii 

Szymkiewicz- Drzymulskiej, szefa WSK Komendy Obszaru 

Warszawskiego. Pracy nad tą sylwetką (zob. 5/15 Kom.) podjęła 

się kol. Iza Kuczyńska.

Opracowania pozycji 5/14 podjęła się kol. Janina 

Kulesza-Kurowska, czy Pani zechce jej pomóc swoimi informacjami? 

(Przekazałam jej Pani uwagi o Batalionie Kobiecym przy Dywyzji 

Pancernej)

Droga Pani Janino, tak bardzo potrzebujemy Pani wyżej 

wyliczonej pomocy i prosimy o jakiekolwiek dalsze informacje - a 

może opracowania. Czy Pani wiadomo cokolwiek np. o Paleolog ? 

Czy wie Pani coś o kobietach w KB (Kadrze Bezpieczeństwa= 

Korpusie Bezpieczeństwa), o jego współpracy z Batalionami 

Chłopskimi?

Czy Pani może coś powiedzieć o odprawie z gen. Marią Wittek w 

dniu 3 X 1944 r. i kto jest w posiadaniu pełnego sprawozdania z 

tej odprawy?

Łączę z wyrazami szacunku bardzo serdeczne pozdrowienia
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F und ac ja  Archiwum Pom orskie Armii K ra jo 
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K om itet O rgan izacy jny  S e s j i  

u l .  W ielk ie  G arbary 2 

87-100 Toruń

SzaniJwni Państw o,

D zięk u ją  za o t r  ymane z a p ro sz e n ie  

na IX S es j^  Popularnonaukow y. Z. calem musze odpow ie-
I y

d z ie c  odmovmie. IT ie s te ty , n ie  nogę w yjechac w tym cza

s i e  od s i e b i e .  Sycz^ z c a łeg o  s e rc a  owocnej S e s j i  

o raz  p rzesy łam  se rd e c z n e , k o le ż e ń sk ie  pozdroy /ien ia  

d la  u czestn ik ó w , a  s z c z e g ó ln ie  d la  p r o f .  Anny P aw eł- 

c z y ń s k ie j ,z  k tó r^  byłam w liceum  Królowej Jad w ig i w
W arsz:; i e .

LAU

J .  P ie r re -S k rz y ń sk a
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Szanowna Pani,

Mimo d a lszy c h  poszukiw ań n ie  t r a f i ł a m  na nowe dane o Państwowym 

K orpusie  B ezp ieczeń stw a . Z l i s t u  p ro fe s o ra  G órsk iego  w n io sk u je , że w je g o  p racy

0 D e le g a tu rz e  Rzędu są  wzmianki o P .K .B . N ie znam t e j  m o n o g ra fii, a le  przypuszczam , 

że p o d a je  ona n ie  znane mi sz c z e g ó ły .
Od dawna stwierdziłam że istnieje pomieszanie pojęć dotyczących P .K .B ., 

K.B. i nnych organizacji z którymi P .K .B . nie miał nic wspólnego.

Powołany p rz e z  D epartam ent Spraw W ewnętrznych p rzy  D e leg a tu rze  Rządu 

Państwowy K orpus B ezp ieczeństw a m ia ł na c e lu  p rzygo tow an ie  nov/ych k a d r  p o l i c j i  

państw ow ej, k tó r a  z a s tą p ió  m ia ła , po w o jn ie , "granatow y p o l i c j ę " ,  częściow o skom

prom itow aną w o k re s ie  o k u p a c ji.

P .K .B . d z i a ł a ł  w o p a rc iu  o s ia tk ę  k o n s p ira c y jn ą  dawnej p o l i c j i .

Schemat o rg a n iz a c y jn y  w W arszawie przew idyw ał u trzy m an ie  12 K om isariatów  i  p o d z ia ł  

na  Obwody. Każdy K o m isa ria t p o s ia d a ł ,  ró w n o leg le , komendę męskę i  żeń sk ą . Rolę. ko

b i e t  b y ła  op ieka  nad n ie le tn im i ,  nad samotnymi m atkam i, w alka z alkoholizm em , z p ro 

s ty tu c j ą  i  z subw ers.ią .  W komendach Obwodów rów nież praco*,Tali rów noleg le  raęzczyżni

1 k o b ie ty .

J a  byłam z a s tę p c z y n ią  kom endantki Obwodu Ś ró d m ie śc ie . Skończyłam o f i 

c e r s k i  k u rs  d la  kierow ników  w s to p n iu  podp o ru czn ik a , a n a s tę p n ie  zo sta łam  w ydele

gowana na S p ec ja ln y  Kurs S łużby Ś le d c z e j .

Dla informacji podaję program tych kursów :
— Oficerski kurs Państwowego Korpusu Bezpieczeństwał

f
Kodeks k m y , odeks p o s tęp o w an ia  Ipm egO  ■, P rz e p isy  a d m in is tra c y jn e , U s tró j 

f  '  

Państw a P o lsk ie g o , I n s t r u k c ja  p o l ic y jn a ,  Nauka o b ro n i ,  M usz tra , I n s t r u k c je  s łu ż 

bowe, W alki u l ic z n e ,  P ostępow anie służbowe,Komunuzm.

— K urs S łużb- y Ś le d c z e j 1

K odeks,karny,K odeks p ostępow an ia  k arn eg o , P o l i c j a  obyczajow a, P sy ch o lo g ia  p rz e s 

tępców, Świadkowie, Z ezn an ia , R ew izja , D ochodzenie, D ak ty lo sk o p ia , N ie rząd , P o s tę 

powanie z n ie le tn im i .

Wykłady i kwiczenia praktyczne odbywały się małymi grupami w lokalach 
prywatnych, często zmienianych. Jednym z lokali była Biblioteka Towarzystwa Le
karskiego na ulicy Alberta I n° 7 (ulica Niecała), gdzie mieliśmy naukę o broni. 
Eakoźutzyłam szkolenie w lipcu 1944 roku.

Ponieważ panow ała ś c i s ł a  k o n s p ira c ja ,  n ie  znałam nazw isk  wykładowco®, 

poza małymi w yjątkajni :

-  p łk .  "iebkow slci" -  Tomanowski 

m jr . "Ryś" -  D rzew ieck i

"Tomanowski"

m jr . "Jacyna" -  B a lc e r

p o r .  "L ubicz" -  F e l ik s  R o k ick i
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Przed wybuchem Powstania Warszawskiego komendantem głównym P.K.B. był "-Łoś", 
a komendantką główny P.K.B. była "Zosia". Zastępcy komendanta Głównego był 
"Kazimierz", zastępczynią komendantki głównej była "Iza". 

v/ Komendantką Obwodu Śródmieście była "Wanda" - Irena Nelkenowa (zginęła w czasie 
Powstania 14.8.1944. w schronie na Miodowej 24)
Zastępczynią komendantki Obwodu Śródmieście była "Krystyna" - Janina Skrzyńska. 
•Łuczniczkami Komendy Głównej P.K.B. były, mipdzy innymi : "Swa", "Magda Malarz", 
"Marta", "Jana"-Janina Lewandowska, "Jola" - Lilka Rokicka.
Komendantką I Komisariatu była"Jaga"

" IX " " "Alina"
" X  " " "Judyta"
" XII " " "Michalinka" (zginpła w czasie Powstania 14.8.1944

w schronie na Miodowej 24.)
Po "łosiu" komendę objął "Maciej Boryna'.' W czasie Powstania "Kaciej Boryna " i 
"Zosia" ustąpili, a na ich miejsce przyszli^Leonard" i "Iza".

Z chwila wybuchu Powstania Warszawskiego członkowie P.K.B. zostali 
przydzieleni do dyspozycji wojewody warszawskiego " S o w y "  (Marceli Porowski).
Do naszej działalności należała opieka nad ludnością cywilny, rozdział żywnoś
ci dla dzieci, ewakuacja Ratusza i ochrona dzieł sztuki które si^ tam znajdo
wały, a następnie liczne statystyki dla wojewodztwa.
..."Nadchodzi dzień, kiedy mimo zaciekłej obrony A.K.. Ratusz będzie opusz-

*csony. Ha rozkaz wojewody warszawskiego musimy ewakuować co cenniejsze rzeczy.
Z płonących sal, z zasmolonych, zrytych pociskami ścian budynku wynosimy naj
rozmaitsze sprzęty, meble, dywany, obrazy ... z zapałem, z nadzieją, ze rzeczy- 
wiście uda nam się uratować choó trochę pamiątek Warszawy." ("Pamiętnik Inki"

w ^ 1939-1945. Polska Fundacja Kulturalna, Londyn, 1986.) Janina Pierrj-Skrzynska,
F « ,A dalej obraz naszej pracy na Starym Mieście, w sierpniu 1944 roku :

"Rano rozpoczynamy now^ pracę.Zasadniczo mamy zajmie się opieka nad ludnością 
cywilny, pilnować stanu higienicznego schronów(!) i piwnic, specjalnie doglą
dać dzieci ijnatek, a poza tym mamy sporządzać różne statystyki dla starostwa 
warszawskiego. Odbywamy beznadziejne wędrówki po zburzonych domach,po schro
nach i piwnicach, rozmawiamy z ludźmi. Przy wybuchach artylerii pytamy, spi
sujemy, ob-^iecujemy pomoc, wyjaśniamy. ]2widencje dla starostwa, wykazy dla 
Ośrodka Zdrowia i Opieki Społecznej - ale każda godzina zmienia stan faktycz
ny. Przybywają nowi ejakuowani, gin^ dziesiątkami zasypani w piwnicach. Smutne, 
przeraźliwie smutne obrazy stojj nam przed oczami.Ludzka npdza, taka straszna, 
brudjsa, przerażona i zacięta..."
"...Chodzimy po zawalonych gruzami ulicach, chowamy się co chwila przed nie
mieckimi strzel^mi wyborowymi, wpadamy do bram w czasie nalotów...
Atak niemiecki na Stare Miasto potęguję się stale.Którejś nocy zaczęły na Mio
dowy padaó nieznane jeszcze pociski. Koszmarna noc. W szpitalach konali przy
noś: eni ranni i poparzeni* !.;o miotacze min r.aczjiy swâ  niszczycielska robotę 
nad resztokami Starego . iasta. 2 przefctazliwym, charakterystycznym wyciem

2 .
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przy nakręcaniu - nazywaliśmy to "przesuwaniem szaf" ... raz, dwa, trzy cztery,
pięó, sześć - liczyło się obroty - a teraz : gdzie upadną ? Padały blisko, bardzo
blisko, zasypywał^ nas gruzem i pyłem, przygniatały setki ludzi w bramach, w
piwnicach, w schronach. kie było ratunku przed t3Tni minami. T.̂ laściwie wszelka
praca nie miała celu ani sensu." ("Pamiętnik Inki, 1939-1945 , Janina Pierre-
Skrzyńska, Polska Fundacja Kulturalna, Londyn 1986). 

o o
Ostre walki powstańcze, szybkie zmiany w stanie posiadania dzielnic, 

ulic, dom<4w niweczyły jakakolwiek prace; 'omenda Głowna P.K.B., która znajdov/a- 
ła si<p na Starym kieście, zdecydowała zawiesić działalność i zwolnić wszystkich 
pracownikow.

Trudno jest vjyobraziś sobie jakby -wyglądała przyszłość P.K.B. w
/wolnej niepodłeglej/demokratycznej Polsce po Drugiej Wojnie Światowej?

ko im zdaniem, myśl wciągnięcia wielu kobiet do pracy w komisariatach
policji na stano?riskach równorzędnych ze stanomskarri zajętymi przez męzczyzn ,

3 ale o zadaniach speeyiicznjtch, *
była myślą bardzo pozytywny i postgpowg..

W czasie paroletniej pracy w Szpitalnej Służbie Społecznej w okresie 
okupacji, zetknęłam się z realiami życia codziennego wielu mieszkańców TZarszawy 
vri.ec rola kobiet w komisariatach policji wydała mi sie praca ciekawy pod kjtem 
■widzenia społecznego, wychowawczego, obywatelskiego.

Niestety, rozwój wydarzeń w Polsce po wojnie nie tylko nie pozwolił 
na realizację tego projektu, ale skazał odpowiedzialnych i pracowników P.K.B. 
najpozostanie w cieniu, na dalsze ukrywanie się w obawie przed represjami.
Dlatego, mimo wielu wysiłków z mój ej strony^nie odnalazłam nitki prowadzącej do 
sedna organizacji, a wielu dzielnych i oddanych Polaków pozostało anonimami.

3 .

Mme J. P IER R E-SK R ZYN SK A
Rue du Chateau d’Eau, 28 
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Szanowna Pani,
Jestem bardzo opóźniona z odpowiedzią na list Pani. Miałam 
ostatnio w domu duży remont, cale mieszkanie przewrócone 
do góry nogami i nie miałam dostępu do moich papierbw.
3pd^ na Święta w Londynie, u siostrgc i postaram się wy
szukać danych o PKB w Studium Polski Podziemnej.
Pani Janiny Zdntel nie spotkałam, a może znałam jp. tylko p 
pod pseudonimem?
Nie wiem czy będę w stanie wypełnić karty dla spotkanych 
w moim życiu kombatantek.Trudno je "zmobilizować", mele 
nie interesuje sip tymi sprawami, a wielu już nie ma na tym 
świecie. Co do mojej karty, to proszę o poprawienie jednej 
danej. : mój pseudonim w PKB i w AK był "Krystyna". Inka, 
to zdrobnienie mego imienia Janina, tak mnie nazywano w ro
dzinie, w szkole, wśród znajomych.
Postaram się pomóc Pani, w miarp rpoich - ograniczonych - 
możliwości.

/ ,Na nadchodzące Svri.pta Bożego Narodzenia przesyłam Pani naj
lepsze zyczenia pogodnych i miłych dni, a na Nowy Rok 1999 
zycz^ wielu pomyślności.
Bardzo serdecznie Panię. pozdrawiam

_Xu ( up
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